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O książce noblistki Claudii Goldin 
pt. Kariera i rodzina. Stuletnia podróż kobiet 
ku równości **

Mirosław Szreder *

Często zastanawiam się nad słowami mojej 
studentki, która oznajmiła: 

„Chcę mężczyzny, który będzie chciał tego, co ja”.
[Goldin, 2025, s. 249] 

Wprowadzenie

Jako motto tego opracowania przyjąłem dwukrotnie 
pojawiające się w znakomitej książce Claudii Goldin 
zdanie, które na pozór nie wygląda na szczególnie 
oryginalne, jeśli chodzi o jego treść czy przesłanie, 
a i w formie niczym szczególnym nie zachwyca. Jest 
jednak ważne, jak sądzę, i to przynajmniej z dwóch 
powodów.

Po pierwsze, wskazuje na to, że mimo iż stuletnia 
podróż, w którą czytelników zabiera Claudia Goldin, 
poświęcona jest przede wszystkim kobietom, ewolucji 
ich ról w rodzinach i na rynku pracy, to nie da się wy-
jaśnić złożonych relacji społecznych towarzyszących 
tej ewolucji z pominięciem mężczyzn. Te – jak pisze 
C. Goldin – „szczerze wyrażone pragnienia równości” 
zawarte w przytoczonych wyżej słowach studentki są 
podkreśleniem dążenia kobiet, by kariera i  rodzina 
były obszarami kompromisu, równości i wzajemnego 
wsparcia. Nigdy nie zapewnimy równości płci, dopóki 
nie zapewnimy równości par – przekonuje w swoich 
pracach C. Goldin.

Po drugie, współcześnie pojawia się w niektórych 
społeczeństwach coraz silniejszy, niepokojący trend – 
o którym co prawda C. Goldin nie pisze, bo abstrahuje 
od bieżących kontekstów politycznych – zmierzający 
do przywrócenia tradycyjnych ról kobiet, jakie znamy 
z poprzednich epok. Szczególnie widoczna jest ta 
tendencja w środowiskach mężczyzn o poglądach 
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silnie konserwatywnych, podważających celowość 
emancypacyjnych wysiłków kobiet. Wiele wskazuje 
na to, że podłożem utrwalania się takich postaw wśród 
części młodych mężczyzn jest poczucie ich zagu-
bienia, czasami zagrożenia i wewnętrznej słabości, 
będących odbiciem niezależności i siły współcze-
snych kobiet. Może właśnie tej, rosnącej w siłę także 
w Polsce, grupie mężczyzn należałoby zadedykować 
przytoczone w motto słowa studentki...?

Książka Claudii Goldin poświęcona jest próbie na-
ukowego wyjaśnienia przyczyn nierównego traktowa-
nia kobiet i mężczyzn na rynku pracy, przybierającego 
różne formy, w tym przede wszystkim dyskryminacji 
płacowej i zatrudnieniowej. Oryginalność ujęcia tej 
problematyki w omawianej książce polega na prze-
analizowaniu wielu dostępnych źródeł historycznych 
z okresu ponad 100 ostatnich lat, które mogłyby wska-
zać z jednej strony na trwałe przyczyny nierówności 
i objaśnić ich naturę, a z drugiej opisać i zmierzyć 
skalę nierówności na osi czasu, począwszy od końca 
XIX wieku.

Autorka i jej metoda badawcza

Claudia Goldin jest profesorem ekonomii w Kate-
drze im. Henry’ego Lee na Uniwersytecie Harvarda 
oraz współdyrektorką grupy badawczej Gender in 
the Economy w Narodowym Biurze Badań Ekono-
micznych. W roku 2023 otrzymała Nagrodę Banku 
Szwecji im. Alfreda Nobla w dziedzinie ekonomii za 
pogłębienie wiedzy o sytuacji kobiet na rynku pracy. 
Laureatka jest specjalistką z zakresu historii gospodar-
czej i rynku pracy. W ujęciu historycznym stara się po-
szukiwać, odkrywać i badać najważniejsze przesłanki 
i mechanizmy utrwalonych przez dekady nierówności 
kobiet na rynku pracy. Jej badania wpisują się w femi-
nistyczny nurt ekonomii i dotyczą przede wszystkim 
niedowartościowania pozycji i zaangażowania kobiet 
na rynku pracy – pisze we wprowadzeniu do książki 
prof. Elżbieta Mączyńska. I dodaje, że są to mrówcze, 
niemal detektywistyczne prace, obejmujące okres 
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ok. 200 lat, dotyczące różnic w pozycji i zarobkach 
między kobietami i mężczyznami.

Na uwagę zasługuje stosowana przez C. Goldin 
metodologia badawcza, którą przyjęło się nazywać 
nową historią gospodarczą albo ilościową historią 
(ang. quantitative history) lub krócej kliometrią (z gr. 
Klio – muza historii; métron – miara). W metodyce 
tej korzysta się z licznych zbiorów danych statystycz-
nych, modelowania ekonometrycznego i technik sy-
mulacyjnych, a także z eksperymentu naturalnego, 
w  celu opisu historycznych zależności i  zdarzeń 
interesujących badaczy. Od razu warto jednak do-
dać, że w omawianej książce nie pojawiają się żadne 
wzory analityczne, modele ekonometryczne czy sta-
tystyczne, nic, co mogłoby zniechęcać do jej lektury 
czytelników stroniących od matematycznej notacji 
i skomplikowanych wywodów. Autorka kładzie nacisk 
przede wszystkim na interpretację uzyskanych wyni-
ków swoich dociekań, a jedynie w tle pojawiają się 
szczegóły postępowania badawczego. Dlatego słusznie 
w Przedmowie do wydania polskiego dr hab. Anna 
Zachorowska‑Mazurkiewicz (UJ) poleca tę monografię 
m.in. studentom ekonomii i kierunków społecznych, 
którym powinna ona pomóc „w zrozumieniu znaczenia 
historii w analizach gospodarczych oraz zdobyciu 
umiejętności pracy z wyjątkowymi zbiorami danych”. 
Ułatwieniem w zrozumieniu całości rozważań ujętych 
w dziesięć rozdziałów tej książki jest przystępny styl 
pisania C. Goldin i atrakcyjna forma narracji. Autorka 
odwołuje się w wielu miejscach zarówno do źródeł 
historycznych, danych liczbowych, jak i do opisu 
charakterystyk i losów konkretnych osób, w tym zna-
nych z udanych karier w USA kobiet. Oddaje niekiedy 
głos także bohaterkom literatury i filmu. Sugestywnie 
ilustruje uczucia i przemyślenia kobiet, przytaczając 
ich często barwne metafory: „Skoro życie to miseczka 
z czereśniami, to co ja robię w pestkach?” (s. 135).

Kariera i rodzina – pięć okresów zmagań 
o dostęp do rynku pracy i walki o równość

Do podstawowego zagadnienia tej monografii – nie-
równości płci na rynku pracy – Autorka podchodzi bez 
emocji. Jest skupiona na pozyskaniu rzetelnych źródeł 
historycznych i wyników badań, które pomogłyby 
wyjaśnić różne aspekty tej nierówności. Jej analizy 
ujęte w kolejnych rozdziałach książki nie są obciążone 
żadnymi z góry przyjętymi tezami czy uprzedzeniami. 
Dlatego, nie umniejszając w niczym znaczenia tej 
zasadniczej problematyki, Autorka, kierując się per-
spektywą historyczną, już w pierwszym rozdziale 
przyznaje, że obecnie „rzeczywista dyskryminacja 
płacowa i zatrudnieniowa, choć istotna, jest stosun-
kowo niewielka” oraz że „dyskryminacja płacowa 
w znaczeniu nierównych zarobków za tę samą pracę 
stanowi niewielki ułamek całkowitej różnicy płac”. 

Problem nierówności na rynku pracy jest jednak szer-
szy i bardziej złożony, a co gorsza – nienazwany. Tytuł 
pierwszego rozdziału książki brzmi: Nowy problem 
bez nazwy.

Problem ten w najprostszym ujęciu objawia się 
tym, że kobiety o tym samym poziomie wykształ-
cenia lub przygotowania do wykonywania zawodu 
co mężczyźni otrzymują po dziesięciu, dwudziestu, 
trzydziestu latach pracy niższe od mężczyzn wynagro-
dzenie, obsadzają niższe od nich stanowiska, rzadziej 
piastują funkcje kierownicze i menadżerskie. Różnice 
w zarobkach – stwierdza C. Goldin – zaczynają się 
powiększać już po zawarciu małżeństwa, zaś wiele 
czynników różnicujących płace kobiet i mężczyzn 
tkwi wewnątrz poszczególnych zawodów – dodaje 
Autorka po przeanalizowaniu niemal pięciuset za-
wodów wymienionych w amerykańskim spisie po-
wszechnym (s. 30).

Szczegółowej obserwacji i analizie poddała C. Gol-
din losy zawodowe absolwentek amerykańskich 
uniwersytetów (ściślej college’ów) przez kolejne 
dekady, począwszy od ostatniego dwudziestolecia 
XIX wieku do końca XX wieku. Ważne są w tych 
analizach sprawy planowania życia rodzinnego, roli 
pigułki antykoncepcyjnej (początkowo dostępnej tylko 
dla zamężnych kobiet), wieku wychodzenia za mąż 
(absolwentki college’ów pochodzące z zamożnych 
domów miały ten luksus, że nie musiały wychodzić 
za mąż), dzielenia się obowiązkami opiekuńczymi 
nad dziećmi, a także – gdy wymagały tego okolicz-
ności – opieki nad starszymi rodzicami. W znacznym 
stopniu te właśnie uwarunkowania życia prywatnego 
i konieczność ustalenia podziału czasu wśród pracu-
jących małżonków na poświęcany pracy zawodowej 
oraz rodzinie determinował rodzaj podejmowanej 
przez nich pracy. Dziedziczone przez wieki role 
płciowe nakazywały w pierwszym rzędzie kobiecie 
zadbanie o elastyczny czas pracy, aby być w każ-
dej chwili gotową do podjęcia funkcji opiekuńczych 
w rodzinie. Oznaczało to – a często także do dzisiaj 
oznacza – że kobieta już na starcie jest wykluczona 
ze starań o nieelastyczną, tak zwaną „chciwą pracę” 
(ang. greedy work, greedy jobs). Terminu tego używa 
C. Goldin, podobnie jak inni ekonomiści, do opisu 
pracy wymagającej dużej dyspozycyjności pracow-
nika, w tym także po godzinach pracy i w dni wolne, 
możliwości uczestniczenia w nieprzewidzianych i nie-
ograniczonych a priori żadnymi ramami czasowymi 
spotkaniach czy naradach. Co ważne przy tym, praca 
tego rodzaju (profesjonalistów, menadżerów, finansi-
stów) jest zwykle wynagradzana nieproporcjonalnie 
hojniej w stosunku do rzeczywistych godzin pracy, 
a dodatkowo stwarza większe szanse na awans niż 
w  przypadku prac gwarantujących pracownikom 
więcej elastyczności. Wartość „chciwych zawodów” 
wzrosła znacząco w Stanach Zjednoczonych wraz ze 
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zwiększającymi się nierównościami dochodowymi, 
które – jak pisze C. Goldin – poszybowały w górę 
począwszy od wczesnych lat 80.

Z jednej strony obecna sytuacja nierówności na 
rynku pracy została w znacznym stopniu określona 
przypisanymi od dawna rolami w związkach i rodzi-
nach, a z drugiej jest ona wynikiem wieloletniego 
postępu oraz wysiłku i walki kobiet na rzecz równości. 
Każde pokolenie kobiet w XX wieku ma w tym za-
kresie warte uwagi dokonania. Każde z tych pokoleń 
zrobiło pewien krok na drodze prowadzącej do takiego 
stanu, który nie wymuszałby na kobietach podejmo-
wania decyzji: kariera czy rodzina. Było to długie, po-
koleniowe Przekazywanie pałeczki (tytuł rozdziału 2), 
pałeczki emancypacji, postępu i równości.

Początki tej drogi nie były łatwe, co przekonująco 
opisuje Autorka, omawiając realia życia rodzinnego 
i zawodowego w końcówce XIX wieku. Bariery dla 
rozwoju swojej aktywności odczuwały kobiety w obu 
sferach – w pracy i w rodzinie. Zakaz zatrudniania mę-
żatek jako nauczycielek, ograniczenia w zatrudnieniu 
kobiet na wielu stanowiskach biurowych, a do tego 
część zawodów i prac w ogóle niedostępnych dla ko-
biet – to tylko niektóre z barier stworzonych na rynku 
pracy. Dodać do tego jeszcze trzeba wykluczenie ko-
biet ze społeczności studiujących prawo, ekonomię 
czy medycynę na najlepszych amerykańskich uniwer-
sytetach. Silne, chociaż mające inny charakter, były 
także bariery, które wynikały z powszechnych wów-
czas przekonań i respektowanych w rodzinach norm 
i wartości. A te nie dawały przyzwolenia kobietom 
na pracę zawodową, gdy wychowywały małe dzieci. 
Nieliczne absolwentki college’ów, którym udało się 
rozwinąć kariery zawodowe, nie wychodziły na ogół 
za mąż i nie miały dzieci. Tę specyficzną dziewiętna-
stowieczną kohortę kobiet urodzonych w latach 1878–
1897, które ukończyły college w latach 1900–1920, 
Autorka określa w książce Grupą Pierwszą. Przypisuje 
jej sugestywny emblemat: „Rodzina albo kariera”.

Poza wymienioną Grupą Pierwszą C. Goldin klasy-
fikuje kobiety z okresu objętego swoimi badaniami na 
jeszcze cztery następujące grupy: Grupę Drugą (absol-
wentek z lat 1920–1946), której dewizą jest „Praca, po-
tem rodzina”, Grupę Trzecią (1946–1965) – „Rodzina, 
potem praca”, Grupę Czwartą (1965–1980) – „Kariera, 
potem rodzina” oraz Grupę Piątą (1980–2000) – „Ka-
riera i rodzina”.

W te dość jednorodne grupy łączą kobiety zarówno 
ograniczenia, z jakimi się mierzyły w rodzinach i spo-
łeczeństwie, jak i pewne wspólne dla każdej z tych 
grup cechy (głównie o charakterze demograficznym), 
takie jak wiek zamążpójścia i pierwszego porodu, które 
miały istotne znaczenie w dążeniach do realizacji ich 
aspiracji zawodowych. Natomiast różnią się między 
sobą poszczególne grupy sposobami, w jakie kobiety 
starały się łączyć zatrudnienie, karierę, małżeństwo 

i rodzinę. Niezwykle interesującym i wartościowym 
osiągnięciem Claudii Goldin jest ukazanie nie tylko 
wewnętrznej spójności wyodrębnionych pięciu grup, 
ale także przekazywanych sobie przez nie doświad-
czeń, niczym pałeczki pokoleń, wzbogaconej o kolejne 
lekcje płynące z podjętych przez poprzedniczki wy-
siłków. „Na pałeczce widać odciski palców mentorek, 
przewodniczek i doradczyń, które dokonywały postępu 
i osiągały sukcesy” – pisze noblistka (s. 48).

Dekady przełomu wieków XIX i XX

Analiza skromnych danych statystycznych o za-
trudnieniu kobiet w końcówce XIX wieku oraz sta-
rannie dobranych źródeł historycznych pozwoliła 
C. Goldin na skonstatowanie, że przełom stuleci był 
wyjątkowo trudnym czasem dla tych kobiet, które 
próbowały pogodzić posiadanie rodziny z karierą 
zawodową. Na ogół pogodzić się tego nie udawało; 
większość postawiona była przed dylematem: kariera 
czy rodzina. Co prawda niemało absolwentek colle-
ge’ów z tego okresu1 zdołało rozwinąć udane kariery 
zawodowe, ale wiele z nich nie wyszło za mąż, ani 
nie miało dzieci. Spośród 237 absolwentek colle-
ge’u z Grupy Pierwszej, których nazwiska znalazły 
się w słowniku bibliograficznym Notable American 
Women (Wybitne Amerykanki), mniej niż 30% miało 
dzieci, a niewiele ponad połowa wyszła za mąż. Ko-
lejne dekady przyniosły jednak ważne zmiany pod 
tym względem. O ile absolwentki college’ów miały 
na początku XX w. o 20 pkt. proc. mniejsze szanse 
na wyjście za mąż przed pięćdziesiątką od kobiet bez 
wyższego wykształcenia, to w Grupie Trzeciej (absol-
wentek z lat 1946–1965) miały one mniejsze szanse 
już tylko o 5 punktów procentowych. Jakościowa 
zmiana nastąpiła zaś pod koniec XX wieku, gdy ab-
solwentki ostatnich dwóch dekad minionego stulecia 
miały o 5 pkt. proc. większe szanse na wyjście za mąż 
od kobiet, które nie ukończyły college’u.

Świadomość społeczna Ameryki nie sprzyjała 
kobietom z przełomu wieków w zdobywaniu wy-
kształcenia i ekonomicznej niezależności. C. Goldin 
powołuje się na wybrane amerykańskie czasopisma, 
w których twierdzono wręcz, że edukacja w college’u 
osłabia fizycznie kobiety i czyni je niezdolnymi do 
małżeństwa i macierzyństwa. W innych zaś zastana-
wiano się, czy wykształcone kobiety, nieskłonne do 
wychodzenia za mąż i rodzenia dzieci, nie popełniają 
swego rodzaju „rasowego samobójstwa”, sprawiając, 
że Ameryka traci swoje najlepsze geny (s. 86). Istniało 
społeczne oczekiwanie, że swoje ambicje kobiety 

1  Na początku XX wieku college kończyła mniej niż 
jedna młoda osoba na 30 i proporcja ta (ok. 3%) była po-
dobna wśród kobiet i mężczyzn. Obecnie przekracza ona 
50% wśród kobiet.
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będą realizować w pracach domowych i wychowa-
niu dzieci. Ponadto nie było żadnego powszechnego 
przekonania o potrzebie pomiaru nakładów pracy 
domowej, nie mówiąc już o  jej wynagradzaniu. 
W pewnym sensie do sytuacji, w której prace do-
mowe nie uzyskały rangi prac zasługujących na ich 
uwzględnienie w tworzeniu społecznego dobrobytu 
oraz ich wynagradzanie, przyczynił się laureat Na-
grody Banku Szwecji im. Alfreda Nobla w dziedzinie 
ekonomii z 1971 r. – Simon Kuznets (1901–1985). 
Był on promotorem promotora Autorki, zresztą także 
laureata Nagrody Banku Szwecji im. Alfreda Nobla 
w dziedzinie ekonomii z 1993 r., Roberta W. Fogla. 
W latach 30. Simon Kuznets, pracujący wówczas 
w National Bureau of Economic Research, opracował 
dla Kongresu USA koncepcję produktu krajowego 
brutto (PKB) i sposobu jego obliczania. Nie zdecydo-
wał się jednak włączyć do tej kategorii nieodpłatnej 
pracy produkcyjnej i opiekuńczej wykonywanej w go-
spodarstwach domowych. W oficjalnym dokumencie 
Kongresu uzasadniono ten fakt następująco: „Uznano, 
że właściwym będzie pominąć tę dużą grupę usług 
w dochodzie krajowym, szczególnie że nie ma wia-
rygodnej bazy do oszacowania ich wartości” (s. 73). 
Decyzja ta, jak się później okazało, miała – i ma do 
dzisiaj – poważne konsekwencje. Nawet wieloletnia 
praca domowa kobiet, często połączona z opieką 
nad dziećmi, nie znajduje należnego uznania w ra-
chunkach ekonomicznych i adekwatnej materialnej 
kompensaty.

Kolejne roczniki kobiet nie ustawały w próbach 
pogodzenia życia rodzinnego i pracy zawodowej. 
Absolwentkom Grupy Drugiej (urodzonym w latach 
1898–1923) sprzyjał w poszukiwaniu pracy ogromny 
wzrost liczby zwykłych stanowisk biurowych, które 
pojawiły się w gospodarce amerykańskiej, zanim 
wybuchł wielki kryzys. Przeszkodą zaś był dość 
powszechny w wielu zawodach zakaz zatrudniania 
mężatek, zwłaszcza w szkolnictwie. „Okręgi szkolne 
odmawiały zatrudnienia nauczycielek z nienagannymi 
referencjami tylko dlatego, że były zamężne, oraz 
zwalniały najbardziej doświadczony personel tylko 
z tego powodu, że te kobiety miały pełnosprawnych 
mężów” – pisze C. Goldin (s. 102). Niezamężne na-
uczycielki były dla pracodawców tańsze, mniej wyma-
gające i nie odchodziły tak szybko z pracy z powodu 
urodzenia dziecka. Kryzys gospodarczy jedynie pogłę-
bił i rozszerzył tendencję do niezatrudniania kobiet po 
wyjściu za mąż, a także do przerywania zatrudnienia 
tych kobiet, które na zamążpójście się zdecydowały. 
Sytuacja ta uległa zmianie dopiero w drugiej połowie 
lat 40. XX wieku. Z dumą informował na przykład 
o takiej zmianie w swojej firmie wiceprezes IBM 
w styczniu 1951 r.:

„Ze skutkiem natychmiastowym i do odwołania 
obowiązują następujące zasady:

1)	 Od pracownic, które wychodzą za mąż, nie będzie 
się wymagać rezygnacji z pracy w firmie.

2)	 Firma będzie przyjmować do pracy zamężne ko-
biety.
Powyższe stanowi tymczasową modyfikację stan-

dardowej polityki firmy niezatrudniania na stałe 
mężatek, chyba że są jedynym żywicielem rodziny” 
(s. 106).

Determinacja i ambicje kobiet Grupy Drugiej po-
wodowały, że coraz łatwiej potrafiły godzić swoje 
obowiązki zawodowe i rodzinne. Wzrastał w stosunku 
do Grupy Pierwszej odsetek absolwentek college’ów, 
które wychodziły za mąż i które rodziły dzieci. Pod 
tym względem kobiety Grupy Drugiej stanowią ro-
dzaj pomostu pomiędzy Grupą Pierwszą z niskimi 
odsetkami małżeństw i urodzeń dzieci a Grupą Trze-
cią z wysokimi oboma odsetkami. Ułatwieniem dla 
wszystkich kobiet pierwszej połowy XX wieku stały 
się owoce ogólnego postępu: w latach 20. większość 
mieszkań w miastach USA posiadała już prąd, w go-
spodarstwach domowych upowszechniać się zaczy-
nały lodówki, odkurzacze i pralki.

W sferze kształcenia następował w tym czasie 
(połowa lat 40.) również przełom, polegający przede 
wszystkim na wyrównywaniu praw kobiet do studio-
wania oraz uczestniczenia w tych samych zajęciach 
na uczelniach co mężczyźni i korzystania z tych sa-
mych zbiorów bibliotecznych. W latach 50. z kolei 
bramy uczelni otworzyły się szerzej dla małżeństw 
akademickich.

Połowa XX wieku oraz cicha rewolucja

Charakteryzując absolwentki college’ów z  lat 
1946–1965, Claudia Goldin zwraca uwagę na to, 
że łatwiej niż w przeszłości znajdywały one pracę, 
a zmiany na uczelniach umożliwiały im zdobywanie 
stopni naukowych. Odsetek wszystkich kobiet, które 
zdobywały wyższe stopnie wykształcenia, wzrósł 
przez ponad 20 lat trzykrotnie. Wśród absolwentek 
college’ów, które ukończyły 40.  rok życia, często 
mających już dzieci w wieku szkolnym, blisko 70% 
pracowało zawodowo na pełny etat. Był to czas, 
gdy poddane przez Autorkę badaniu absolwentki 
college’ów potrafiły godzić pracę zawodową z ży-
ciem rodzinnym. Odsetek absolwentek college’ów 
z lat 50., które nigdy nie wyszły za mąż, wynosił 
zaledwie 8%. We wczesnych latach 50. mężatki, które 
ukończyły college, mogły zostać nauczycielkami, 
a nawet mogły pracować na część etatu. Badania 
ankietowe z wczesnych lat 60., na które powołuje się 
Autorka, pokazują, że większość mężów po college’u 
nie sprzeciwiała się zatrudnieniu swoich żon. Był to 
spory postęp, a dla kobiet oznaczał, że nie musiały 
już wybierać między pracą a rodziną. Ale aspiracje 
kobiet były większe.
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W sukurs przyszedł im przełom w zakresie kon-
troli płodności, a ściślej pigułka antykoncepcyjna, 
którą Federalna Agencja ds. Żywności i Leków (FDA) 
dopuściła do sprzedaży na recepty (w wielu stanach 
tylko dla mężatek) w roku 1960. Zdaniem C. Goldin, 
za sprawą pigułki rozpoczęła się cicha, ale rewolu-
cyjna zmiana w życiu kobiet. Skuteczna antykoncepcja 
umożliwiała późniejsze zawieranie małżeństw, odło-
żenie w czasie urodzenia pierwszego dziecka, większe 
skupienie się na pracy, a właściwie na karierze (z łac. 
udziale w wyścigu) po ukończeniu edukacji. „Pigułka 
zapewniła część tego wyzwolenia, którego kobiety 
domagały się podczas hałaśliwej rewolucji” – pisze 
C. Goldin (s. 140). Kobiety Grupy Czwartej znalazły 
w ten sposób czas na budowanie swoich karier zawo-
dowych. Życie rodzinne mogły odłożyć na później, 
aczkolwiek nie wszystkie były świadome kosztów 
odkładania urodzenia dziecka. Mediana wieku absol-
wentki college’u wychodzącej za mąż zaczęła szybko 
rosnąć, z 23 lat w latach 50. do prawie 27 lat pod 
koniec lat 70. (i 28 lat obecnie).

Elementem tej rewolucji było także dążenie do 
akcentowania swojej tożsamości poprzez zachowanie 
nazwiska po wyjściu za mąż. Ułatwieniem tego była 
akceptacja i upowszechnienie się we wczesnych la-
tach 70. formy Ms. Odważne myślenie kobiet z tego 
okresu związane było z  przejęciem doświadczeń 
ich matek i babć, ale też z tym, że wiele z nich było 
w wieku nastoletnim uczestniczkami demonstracji 
antywojennych (wojna w Wietnamie) oraz ruchów 
wyzwolenia.

W latach 70. dzięki rozwojowi badań naukowych, 
w tym doskonalenia reprezentatywnych badań sta-
tystycznych, coraz więcej informacji o rynku pracy 
docierało do młodych kobiet, a podmioty funkcjonu-
jące na tym rynku coraz lepiej poznawały oczekiwania 
kobiet. Te zaś były niekiedy silnie zakorzenione w do-
świadczeniach ich matek. Dlatego prawdopodobnie 
w 1968 roku jedynie 1/3 ankietowanych młodych 
kobiet uważała, że będzie pracować w wieku 35 lat. 
Nie doceniły, jak się później okazało, dynamiki po-
stępu zarówno w sferze mentalnej ich pokolenia, jak 
i w sferarch ekonomicznej i społecznej. Bo już 12 lat 
później, w 1980 roku, aż 80% respondentek twier-
dziło, że będą pracować w wieku 35 lat (rzeczywisty 
wskaźnik zatrudnienia dla kobiety 35‑letniej w 1978 r. 
wynosił 56%). Było to pierwsze pokolenie kobiet, 
które – jak pisze C. Goldin – zaczęło postrzegać swoje 
zatrudnienie jako część długotrwałej kariery i pole 
do samorealizacji, a nie tylko uzupełniające wobec 
dochodów męża źródło zarobku.

Miało to jednak swoją cenę. Odkładane na później 
małżeństwo i macierzyństwo oznaczało w konsekwen-
cji dla wielu kobiet mniejszą liczbę dzieci, a niekiedy 
rezygnację z urodzenia dziecka. O ile wśród absolwen-
tek college’ów urodzonych w roku 1943 tylko 19% 

nie urodziło ani jednego dziecka, to wśród urodzonych 
cztery lata później było to 25%, a w 1955 roku już 
28% (szczyt bezdzietności w tej grupie).

Ostanie dekady XX wieku i współczesność

Opisaną przez C. Goldin „stuletnią podróż kobiet 
ku równości” kończy rozdział 7, ale nie ostatni w oma-
wianej książce. Dotyczy on kobiet, które ukończyły 
college w dwóch ostatnich dekadach poprzedniego 
stulecia (i  tysiąclecia). Były one, zdaniem Autorki 
pierwszymi, które w sposób otwarty wyrażały swoje 
aspiracje w zakresie rozwoju karier zawodowych 
i posiadania rodziny. Chciały robić karierę i mieć ro-
dzinę, i to bez kompromisów. Zrównały się liczbowo 
z mężczyznami w college’ach, a potem ich wyprze-
dziły. Podjęły studia na wielu kierunkach wcześniej 
im niedostępnych albo zwyczajowo przypisywanych 
mężczyznom (prawo, zarządzanie, finanse). Mimo 
znajomości doświadczeń Grupy Czwartej, jeśli chodzi 
o późne macierzyństwo, skorzystały z postępów nauki, 
zwłaszcza leczenia niepłodności (m.in. in vitro), aby 
jeszcze bardziej opóźnić wiek urodzenia pierwszego 
dziecka. Przed ukończeniem 26. roku życia tylko 22% 
z nich decydowało się na urodzenie dziecka, podczas 
gdy w Grupie Czwartej odsetek ten wyniósł 31%. 
Mimo tego opóźnienia, średnia urodzeń w Grupie 
Piątej wynosiła 1,8 dziecka i była wyższa niż w Grupie 
Czwartej – 1,6 dziecka.

Nie jest zaskoczeniem, że wśród absolwentek col-
lege’ów ostatnich dwóch dziesięcioleci XX wieku naj-
wyższe w stosunku do poprzednich okresów są wskaź-
niki zatrudnienia w grupach wieku: 25–29 lat (83%) 
oraz 45–49 lat (84%)2. W Grupie Drugiej, na przy-
kład, analogiczne wskaźniki wynosiły zaledwie 28% 
i 58%.

Im więcej kobiet pojawiało się na rynku pracy, 
tym bardziej widoczne stawały się istniejące na nim 
bariery związane z płcią. Mają one współcześnie inny 
charakter niż te, które typowe były dla pięciu wyod-
rębnionych przez C. Goldin i krótko scharakteryzowa-
nych wyżej przedziałów czasu. Jedną z takich barier 
dla kobiet posiadających dzieci jest mało elastyczna 
praca, brak zgody pracodawców na krótsze godziny 
pracy lub krótkie nieobecności. W USA najsilniej tego 
typu bariery odczuwają kobiety w sektorze korpora-
cyjnym i finansowym. Jest to jednym z powodów, 
chociaż nie jedynym, dla którego wybór pracodaw-
ców i miejsc pracy jest dla nich węższy niż dla męż-
czyzn. „Kobiety trafiają też raczej do takich firm, 
w których są gorsze zarobki, nawet jeśli mają takie 
same kwalifikacje zawodowe, co mężczyźni” – stwier-
dza C. Goldin (s. 185). Zjawisko to nazywane jest 

2  Ściślej, wskaźnik 84% jest o 1 pkt proc. niższy od 
analogicznego dla Grupy Czwartej.



Biuletyn PTE nr 3(110). Sierpień 2025       81

„segregacją zawodową”. Z jednej strony są tacy, którzy 
winą obarczają za ten stan same kobiety, wytykając 
im małą asertywność, unikanie konkurencji i brak 
umiejętności negocjacyjnych podczas starań o pracę. 
Z drugiej zaś wiadomo, że wśród części pracodawców 
pokutuje przekonanie o niższej wydajności kobiet czy 
częstszej ich absencji. Winne są też jawne lub ukryte 
uprzedzenia (niekiedy o podłożu mizoginicznym). 
Jednak najważniejszym elementem nierówności płci 
na rynku pracy, najsilniej odczuwanym przez kobiety, 
jest nierówność płacowa – zagadnienie od wielu lat 
znane i dyskutowane w niemal wszystkich społeczeń-
stwach demokratycznych.

Nierówności płacowej i tzw. luce płacowej C. Gol-
din poświęca szczególnie dużo uwagi w rozdz. 8 zaty-
tułowanym Nierówność płciowa, a część konstatacji 
z zawartych w nim analiz ilustruje Historią prawnika 
i farmaceuty – tytuł rozdz. 9. Warto uważnie przestu-
diować oba te rozdziały, aby przekonać się, że luka 
płacowa determinowana płcią ma charakter dyna-
miczny, a jej wielkość zależy m.in. od wieku kobiet 
i mężczyzn, faktu posiadania dzieci, wykształcenia 
i wykonywanego zawodu.

Autorka omawia różne statystyczne miary luki 
płacowej oraz ich wartości i trendy z ostatnich kilku 
dekad. Interesujące jest zwłaszcza prześledzenie sto-
sunku mediany rocznych zarobków kobiet do mediany 
zarobków mężczyzn w USA w latach 1960–2020. 
Przez około pierwszych 20 lat tego okresu stosunek 
ten nie dość, że był niski, to nie wykazywał żadnej 
tendencji rosnącej. Utknął na poziomie bliskim 0,6, 
co oznacza, że przeciętnie na 1 dolara wypłaconego 
mężczyźnie, kobiecie przypadało jednie 59 centów. 
Dopiero w roku 1990 było to 70 centów, a w roku 2000 
prawie 75 centów. Inną prawidłowością analizowaną 
szczegółowo przez Autorkę są różnice w płacach kobiet 
i mężczyzn na różnych etapach ich życia osobistego. 
Kiedy kobiety rozpoczynają pracę po ukończeniu 
college’u, ich zarobki są podobne jak u mężczyzn, ale 
jakiś czas po tej pierwszej pracy zaczynają się różnić. 
Urodzenie dzieci i wynikające z tego obowiązki opie-
kuńcze sprawiają, że różnice te rosną i utrzymują się 
przez wiele lat. Nawet po 15 latach od porodu luka 
w dochodach między mężem i żoną jest większa niż 
przed pojawieniem się dziecka.

Lukę płacową C. Goldin analizuje również ze 
względu na zawody. Autorka nie tylko klasyfikuje 
zawody ze względy na wielkość luki placowej, ale 
stara się wskazać odpowiedzialne za to czynniki. Roz-
waża w poszczególnych zawodach m.in.: wymagany 
czas pracownika na kontakty z innymi, częstotliwość 
podejmowania decyzji, presję czasową, stopień au-
tonomii stanowiska pracy, poziom konkurencji lub 
rywalizacji w danym rodzaju pracy. Jedna z konklu-
zji wskazuje, że zawody z najwyższą nierównością 
między płciami występują w sferach zarządzania, 

administracji i sprzedaży, a także w zawodach z dużym 
odsetkiem samozatrudnionych, jak lekarze, dentyści 
czy prawnicy. Zawody z największymi wymogami co 
do godzin pracy („chciwe”) płacą od końca lat 70. co-
raz więcej. Są to akurat te zawody, w których kobietom 
trudno zacząć i się utrzymać, co jest wartym uwagi 
czynnikiem odpowiedzialnym za stabilny w wielu 
gospodarkach poziom luki płacowej.

W ostatnich rozdziałach swojej monografii C. Gol-
din poszerza jeszcze perspektywę badawczą, analizu-
jąc przebieg karier zawodowych kobiet i mężczyzn 
w medycynie (w tym także w farmacji) i w nauce. 
Zauważa m.in. to, co charakterystyczne jest także dla 
polskiego szkolnictwa wyższego, mianowicie male-
jącą proporcję kobiet na kolejnych szczeblach dra-
binki stopni i tytułów naukowych, a w konsekwencji 
stanowisk na uczelniach.

Nadzieję na poprawę sytuacji kobiet na rynku pracy 
Goldin widzi zarówno po stronie pracowników, mię-
dzy innymi ich rosnącej świadomości równoupraw-
nienia3 oraz potrzeby równowagi w życiu zawodowym 
i rodzinnym, jak i po stronie pracodawców. Gdyby ci 
ostatni potrafili znaleźć efektywny sposób działania 
bez domagania się od pracowników nadmiernego 
wysiłku, nie byłoby konieczne takie wysokie wynagra-
dzanie za dodatkowe godziny i pełną dyspozycyjność. 
Wtedy – jak ocenia Autorka – zmniejszyłaby się luka 
w płacach między płciami, a dodatkowo zwiększyłaby 
się równość w parach. Musimy uczynić elastyczne 
stanowiska pracy bardziej rozpowszechnionymi i efek-
tywnymi – postuluje. Być może pewnym krokiem ku 
temu stanie się rozwój kombinacji form pracy zdalnej 
i stacjonarnej, jakiego doświadczamy coraz powszech-
niej od czasu pandemii COVID‑19. Bo bezpośrednie 
skutki pandemii – zdaniem C. Goldin – mocniej od-
czuły kobiety niż mężczyźni (stąd zamiast recession 
niektórzy ten czas nazywają she‑cession, s. 253).

Podsumowanie

Na koniec warto raz jeszcze podkreślić, że C. Gol-
din stara się w swojej książce wskazywać obszary 
i formy nierówności kobiet na rynku pracy obiek-
tywnie i rzetelnie. Analizując liczby i fakty, uzasad-
nia postęp, jaki dokonał się w tym zakresie w ciągu 
ponad stu ostatnich lat. Jednocześnie skrupulatnie 
wskazuje istniejące nadal przeszkody, a także zupełnie 
nowe, które sprawiają, że kobietom wciąż trudniej 
jest pogodzić karierę i zobowiązania rodzinne niż 

3  Jeszcze w 1964 roku 75% absolwentów college’ów 
uważało, że kariera mężczyzny jest ważniejsza od kariery 
kobiety. W 1980 roku frakcja takich opinii była mniejsza 
niż 40%, a w 1998 r. odsetek absolwentów college’ów, 
którzy uważali, że szanse powinny być równe, przekroczył 
85% (s. 266).
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mężczyznom. „Choć znajdujemy się w niemającej 
precedensu erze równości między kobietami i męż-
czyznami pod względem ekonomicznym, w pewnych 
aspektach wciąż tkwimy w wiekach ciemnych” – pisze 
Autorka na s. 42.

Rośnie wykształcenie kobiet, rosną ich aspiracje, 
ale rośnie także ich niezgoda na nierówne traktowanie 
na rynku pracy. W początkach XXI wieku doszedł do 
tego jeszcze uzasadniony sprzeciw wobec wszelkich, 
kiedyś tolerowanych lub pobłażliwie traktowanych, 
form dyskryminacji płciowej i molestowania. Sym-
bolem tego sprzeciwu stał się, szczególnie po roku 
2016, ogólnoświatowy ruch #MeToo. Z zatroskaniem 
i zrozumieniem pisze o tym Autorka w części Epilogu 
zatytułowanym Niezadowolenie.

Jest jeszcze jeden aspekt nierówności na rynku 
pracy, który pojawia się na kartach tej książki, chociaż 
nie jest szerzej rozwijany przez Autorkę. Jest nim 
marnotrawienie ekonomicznego potencjału przecięt-
nie lepiej od mężczyzn wykształconych kobiet, gdy 

napotykają one na przeszkody i bariery uniemożli-
wiające pogodzenia życia zawodowego i rodzinnego. 
Coraz mniej rozwiniętych gospodarek może sobie na 
takie marnotrawienie pozwolić, przede wszystkim ze 
względów demograficznych. Podobne zjawisko nie-
wykorzystania ludzkiego potencjału na rynku pracy, 
tyle że nie z powodu różnic płci, lecz zaawansowa-
nego wieku zatrudnionych, zaczyna być widoczne we 
współczesnych gospodarkach. Ale o tym traktuje już 
inna książka wydana w tym roku przez PTE [Conley, 
2025].
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